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p racę  i poświęcenie  dla s p r a w y  n a ­
rodowej ,  za  n iezłomne t rwanie^  na 
pos te ru nku  —  od lat  najmłodszych,  
aż  po dzień  dzisiejszy,  za pełną  sz la ­
chetności  o d w a g ę ,  z j aką  z a w s ze  
s tw ie rd za ł  swoje  n a r o d o w a  p r z e k o ­
nanie i za wiei  uą s łużbę Ojczyźnie-i 
S łużbę ho noro w ą ,  k t ó r a  n i c . p r z y ­
nios ła mu o r d e r ó w  i m at er ia lnych  
korzyści ,  a ktjóflgf mimo to połśw ię- 
cił życ ie  i siły? zysku jąc  wgarniali  
—  jeden tylko za s zcz y t  —  niespla- 
m io n y  h o n o r  w ł a s n y  i s zacunek  R o ­
daków7.

* * *

Imieniem N a ro d o w eg o  Związku 
R obotniczego p rz em aw ial i  Kol. P r e ­
zes  W ład y s ł a w 7 Konior,  Kol. Józef 
H ara t ,  Kol. Józef  Czulak,  Kol. M r o ­
wieć  Józef.  Kol. Antoni  Kóska&jprzy

Wiara i
Zdaje  się, że nie b ę d z i ^ p r z e s a ­

dą. jeżeli s tw ie rd z im y ,  że w.szyscy 
ludzie w7 coś  p i e r z ą .  Chodzi  tylko 
c to, w  c o ?  Kiedy u p ad a  w i a r a  w  
us ta loną  religię, z a c zy n a  się m n o ­
ż y ć  i s ze r z y ć  w i a r a  w7 r ozmai te  z a ­
bobon y.  Dziś  to widzimy.  Nigdy 
me by ło  tylu p r a k ty k  s p i r y t y s t y c z ­
nych  z w i ru jący m i  s tolikami,  z w y ­
w o ł y w a n i e m  duchów7, tylu w r ó ż ó w  
i w7różek,  tylu poszuki wań p r z y ­
szłości  z kar t ,  z ręki, tylu p ra k ty k  
hypnotyzowmnia .  I rz ecz  n a j c i e k aw ­
sza :  w7c w s z y s t k i e  te r z e c z y  b a w ią  
się n iedo wia rko wie ,  bezbo żn icy,  lu­
dzie z w a l c z a j ą c y  religię.  W  W a r -  
szawie ,  gdzie jest  zb io ro w isko  nie 
d o w i a r k ó w  s ana cy jnych ,  —  k w i tn ą  
w s z y s tk i e  rodza je  magii,  k aba ły ,  
w i e d z y  tajemnej ,  zaklęć,  w ró żen ia

c z y m  wyręczono So lenizantowi  k w i a ­
ty  i S y g n e t  p am ią tk o w y .

P a n  W ic rcz a k  w  ser decznych  
slowmcb dziękował  za o k azan ą  Mu 
życzl iwość ,  mów ił  o pocz ątkach  
swoj pra-cy na ro d o w ej  w  ta jnych 
•organi/.acjacli s tudenckich.  Mówił  
raczej  z humorem .  Ale byl  to ten o- 
sob l iwy rodzaj  żartu ,  niePwdelu l u ­
dziom w łaśc iwy,  za k t ó r y m  u k r y w a  
się najgłębsze  wzruszen ie .

B. poseł  prof. S tanis ław7 R y m a r  
ż y c z y ł  Kol. W ie r cza k o w i ,  b y  w  
najbl iższej  p rzyszłości  doczeka ł  się 
odrodzone j  Polski  n a p r a w d ę  W ie l ­
kiej i Na rodowej .

P r o g r a m  w iec zo ru  urozmaic i ło  
p rzem ów ien ie  Kol. F ran c is zk a  Kru­
py,  ora z  deklamac je  Kol. Kastelika,  
Ste fana  G ra bon ia  i J a n a  Paj ąk a .

z kar t .  z ręki itd. Najrozmai t sze  
k p i św ia ty  z j echały  się tam i nie ma 
p ra w ie  dłuższej  ulicy, p r z y  którcj - 
by  nie mieszka ła  j akaś  osoba,  g ło­
sząca ,  że c z y t a  p rz y sz ło ść ,  podaje 
n u m e r y  loterii,  k tóre ' 1 w y g r a j ą  i t. p. 
1 w s z y s c y  ci \Vjóże i wTÓ/ki robią 
św ie tne  in te re sy  na ludzkiej  g łu p o ­
cie. Bo przecież  k a ż d y ,1-zrozumie, 
że g d y b y  taki w7różb i ta  umiał  na­
p r a w d ę  naprzód  zgadnąć ,  na  k tó ry  
num er  loterii  padnie mil ionowa w y ­
grana,  t o b y  pr zede w s zy s t k i m  sam  
ten los kupił.  On jednak woli  nic 
r y z y k o w a ć  4-0 z ło tych,  a za to cie­
mni ludzie (m ów ię :  ciemni,  choć to 
się odnosi  do na jw yb i tn ie j szych  d y ­
g n i t a rz y  i n a jw y tw o r n ie j sz y c h  k o ­
biet) sk łada ją  mu setki  i ty s i ące  do 
szk atu ły .  J e s t  zaś  t y ch  w ró ż b i tó w


